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Królewiec.
( Koniec.)

W ro k u  1525. A lb ert, m argrabia branden- 
burgsk j, siostrzeniec kró la  Zygmunta I . ,  ostatni 
w ielki mistrz K rzyżaków  W Prusiech, (1 )  sta- 
wszy się zwolennikiem nowej nauk i, zrzucił 
szaty zakonne i p o ją ł żonę. Za jego przykła­
dem poszła w iększa część K rzyżaków . Gdy 
wiec po ustaniu zakonu, Prusy prawem dzie­
dzictw a do korony polskiej w róciły, Zygmunt I. 
oddał je w lenność rzeczonemu Albertow'i, m ar­
grabi brandenburgskiemu, i potomkom jego z linii 
m ezkiej. Na ten koniec A lb e r t  przed tronem 
na rynku w  K rakow ie przysięgę w ykonał, cho­
rągiew  i inw estyturę odebrał. Syn je g o , A l ­
b e r t  F r y d e r y k ,  w ro k u  1569. na^ sejmie lu­
belskim  podobnyniże trybem odebrał inwestyturę. 
Ten dotknięty pomieszaniem zmysłów, m iał sobie 
przydaną opiekę z krew nych. W  roku 1611., 
w  miesiącu Październ iku , J a n  Z y g m u n t ,  
elektor brandenburgski, wykonaw szy przysięgę 
w  W arszaw ie , przed tronem , naprzeciwko ko­
ścioła X X . Bernardynów, na krakow skiem  przed­
mieściu wystaw ionym , od Zygmunta I II . króla 
odebrał inwestyturę i zw yczajną chorągiew'. 
K rólew iec by ł stolicą książąt pruskich.

W ro k u  1544. A lb e r t ,  m argrabia, założył 
w' Królew cu Akadem ią, którą k ró l Zygmunt Au­
gust w  przyw ilejach z Akadem ią krakow ską po­
rów nał. Od roku 1584., w ciągu dziesięciu lat, 
część zamku królewieckiego na nowo zbudow aną 
została , w  której się znajdują: zbrojownia, bi­
blioteka i kościół. W ro k u  1612., za panow a­
nia Jana Zygm unta, R u d n i c k i ,  biskup w ar­
m iński, położył kam ień węgielny kościoła k a ­
tolickiego w Królew cu. Smutną dla tego grodu 
by ła  epoka panowania elektora J e r z e g o  W i l ­
h e l m a .  D ługie niesnaski pomiędzy Polską a 
Szw ecya, sprow adziły w roku 1624. w ieloletnią 
pomiędzy temi mocarstwami w ojnę. G u s t a w  
A d o l f ,  uw ażając Prusy za kra j polskiej koro­
nie podległy, dnia 26. L ipca 1626. roku opano­
w a ł tw ierdzę P iław ę. Handel Królew ca bardzo 
naówczas podupadł. M ała liczba cudzoziemców 
zbliżała się do miasta, lękając się szwedzkiego 
w ojska. K ról polski niechętny, iż mieszkańcy 
K rólew ca oświadczyli się za  neutralnością, 
w szelkich z nimi zw iązków  poddanym swym 
zakazał. Zawieszenie broni w  roku 1629. i trak ­
ta t w S t u m s d o r f i e  zaw arty , przecięły owe 
zatargi. W kilkanaśc ie  la t później Królewiec 
znowu klęskam i wojny zagrożony został, gdy 
elektor Fryderyk W ilhelm  roku 1655. w szedł 
w  przymierze z miastami Prus zachodnich prze­
ciwko Szwedom. K a r ó l  G u s t a w ,  biorąc ten 
krok za wypowiedzenie wojny, zmuśił E lektora 
w  następnym roku do niekorzystnych układów  
ze  Szwecya. Po zwycięztw ie odniesionem przez

(1) Zob. P. L. rok II., T, 2, N. 30, str. 239.

Elektora brandenbursk iego  pod W arszaw ą, trak ­
tat w  W elaw ie  19. L istopada roku 1657. za­
kończył nieprzyjacielskie działania, i  Prusjr 
ksiażece od wszelkiej podległości dla Polski 
uw oln ił, zapew niając ich dziedzictwo E lekto­
rowi i potomkom jego płci mezkiej. Pokój 
oliw ski W' r. 1663. zatw ierdził udzielność ksią­
żąt pruskich. W iele now ych zakładów’ , po­
myślny w pływ  w yw ierających na handel, do­
dały nowego życia Królewcowi. Około roku 
1657. by ł już  tu ustanowiony sąd najwyższy 
appellacyjny, a książę B o g u s ł a w ’ R a d z i ­
w i ł ł ^ )  mianowany namiestnikiem w’Prusiech. 
W ro k u  1G80. E lektor założył kollegium admi- 
ralicyi w Piław ie i kollegium handlów e w K ró- 
ew cu. L iczba mieszkańców pomnożyła się przez 
irzyjęcie francuzkich wychodźców’, po w iększej 
części' fabrykantów’ i rzemieślników.

' W  początkach ośmnastego wieku, w  r. 1701. 
E lektor Fryderyk III. ogłośił się królem pruskim 
i pod imieniem Fryderyka I. w Królew cu koro­
now ał się. Za panowania jego następcy F ry­
deryka W ilhelm a, który troskliw ie się zajmo­
w a ł podniesieniem handlu i fabryk wrKrólew cu, 
w roku 1724. ratusze trzech oddzielnych części 
tego miasta, w jeden złączone zostały. W ro k u  
1758. w ojska  rossyjskie Królewiec za ję ły , i 
dopiero 1762. ostatecznie z niego ustąpiły. Okro­
pny pożar dnia 11. Listopada 1764., do szesciu 
dni trw ający, ciężką zad a ł klęskę temu miastu. 
Całe ulice stały  się pastw ą płomieni. Ze 
strasznym łoskotem runęły wieże gorejących 
kościołów . Naoczny św iadek tego przerażają­
cego w idow iska , sław ny H e r d e r ,  w’ pięknym 
wierszu pamięć tej k lęski późniejszym wiekom 
przekazał. W ro k u  1775. nowy pożar gród ten 
naw iedził. W  roku 1807. zajęli K rólew iec F ran­
cuzi, lecz opuścili go w sk u tek  zawartego po­
koju . Z a  panow ania zmarłego króla Fryde­
ryka W ilhelm a III ., Królewiec, jako druga sto­
lica królestw a pruskiego, przez kw itnący han­
del do błogiego przyszedł bytu. W  roku 1840. 
w  murach tych sk ładały  stany hołdy nowemu 
w ład zcy , który po zgonie ojca koronę odzie­
dziczył.

Przebiegłszy w  krótkości dzieje Królew ca, 
rzućmy przez chw ilę okiem na jego zew nę­
trzną postać. Kto chce mieć dokładne wyobra­
żenie rozległości tego grodu i jego okolic, niech 
w nijdzie na szczyt wieży, w  środku miasta sto­
jącej. Z  galeryi te j wieży daja się widzieć 
wszystkie jego części wT najdrobniejszych szcze­
gółach , i  W’szystkie ulice. W zrok  sięga ztąd 
daleko za miasto. Królewdec, rówrnie ja k  da­
w n ie j, sk łada się z trzech części, i przerżnięty 
jest rzeką Pregel, na której siedm mostów’ u ła ­
tw ia  komunikacye mieszkańców. Jedenaście 
przedmieść gród otacza, który w raz z niemi ma 
obwodu blisko dwóch m il, zam ykając w  tym

(2) Zob. P. L. r. VII., T . I., N. 15 i 16.
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obrębie nie mało ogrodów, a nawet i pól upra­
wnych. Do najdawniejszych budowli należą: 
zamek sięgający początkiem 1255. r,; (3) ko­
ściół na starem mieście, w r. 1265. założony. 
Katedra na Knypawie (zob. obrazek) w roku 
1332. zbudowana, zawierająca groby wielkich 
mistrzów', wspaniałej jest architektury. Ulice 
miasta po większej części ważkie, ciemne i kręte. 
Lecz położeniem swoje'm celuje Królewiec przed 
innemi miastami. Liczne statki różnych naro­
dów pokrywają rzekę Pregel. Latem miano­
wicie w'ielki ruch tu panuje, przy ładowaniu 
i wyładowaniu statków. Widzieć tu wtedy mo­
żna Polaków’, Szwedów, Hollendrów, i Angli­
ków. Okolice Królewca bogate są w powaby 
i nęcą do przechadzek. K . Korwell.

Kościół i szkolny gmach w  Trzemesznie.
(D o k o ń c z e n ie  )

Pod okiem czcigodnego szkoły trzemeszeń- 
skiej założyciela, w r. 1788. na godność biskupią 
wyniesionego, kształciła się liczna Wielkiejpol- 
ski młodzież, znajdując w księdzu Kosmowskim 
prawdziwego ojca i opiekuna. Odwiedzali szkoły 
tutejsze pierwśi w kraju mężowie, oddając hołd 
należny bezinteresownym staruńkom dobro po­
wszechne jedynie na celu mającego prałata. 
Uczniem tutejszym był także Ję d rz e 'j  Ś n ia ­
d eck i i tutaj przygotował się do głębokich 
swych badań.

Śmierć księdza Kosmowskiego zasmuciła 
wszystkich. Zarząd szkoły i nad jej fundu­
szami piecza, poruczoną była przez rzad ówcze­
sny tutejszemu magistratowi. Ważne papiery 
i  zapisy, dotyczące się szkoły, były częścią po­
między przez sąd zapieczętowaną pozostałością 
zmarłego Opata, częścią w archiwum klasztornem 
i  w rękach prywatnych osób. Długie z tych przy­
czyn powstały spory i zatargi; powiększyły 
się one bardziej jeszcze w czasie wojny, tak, 
iż nauczyciele i uczniowie, bez utrzymania ża­
dnego, opuścić musieli szkoły.

W  roku 1805. był przy szkole trzemeszeń- 
skiej pierwszym nauczycielem niejaki Dr. Haege, 
człowiek uczony wpraw'dzie, lecz bynajmniej 
nieobeznany ani ze stósunkami kraju, ani z ję- 
zykiem. W  ciągłych zostając sporach z magi­
stratem i członkami zgromadzenia księży Ka­
noników, jakoteż z współpracownikami swymi, 
przyczynił się do zupełnego upadku szkoły, 
tak, iż teraźniejszy rektor, pan Meissner, w  roku 
1808., w gmachu szkolnym tylko pana Haege 
z 10. zastał uczniami. Pan Meissner wielkie po­
łożył około szkoły trzemeszeńskiej zasługi, urato­
wał bowiem większą część funduszy, urządził 
zaniedbany alumnat, i pod jego rządem zakw itła 
podupadła szkoła, jako szkoła' wydziałowa.

(3) Zob. P. L. rok II., T. I ., N. W,  str, 311.

W roku 1815. zajął się rząd pruski troskliwie 
wypośrodkowaniem zaginionych w czasie wojny 
dokumentów, obmyślił z uratowanych funduszów 
lepsze dla nauczycieli utrzymanie, i powię­
kszył ich liczbę. Od roku 1832. do Ś. Michała 
1839. istniała szkoła tutejsza jako progimna- 
zyum, dziś jest wyniesioną do rzędu gimna- 
zyum, składającego się z sześciu klass, i alum­
natu na 30stu uczniów, mających zamiar po­
święcić się stanowi duchownemu.

Pieczary pod wśią Straczein w  Galicyi, 
w  cyrkule lwowskim.

Żadna z krain, które dawniej do Polski na­
leżały, nie ma w sobie tylu podziemnych kry- 
jów’ek, jaskiń i pieczar, ile ich liczy część dzi­
siejszej Galicyi wschodnio-południowa, Podolem 
nazywana. Zdaje się, że przyrodzenie utworzy­
wszy kraj ten płaski, otwrarty, ogołocony z gór 
i lasów’, obmyśliło zaw czasu dla jego mieszkań­
ców inne w potrzebie schronienie, jakby prze­
widując owe coroczne prawie Turków i Tata­
rów na tę ziemię najazdy.

Od Dniepru aż do Sanu prawie, podziemne 
wydrążenia często się potykają. Budowa ich i 
kształt, jako też rozciągłość i głębokość, różne 
są w różnych miejscach, ale w’szedzie przyro­
dzenie najpierwszym i najczynniejszym było ich 
działaczem; ludzkiej ręki ślady w większej czę­
ści podziemiów tych bardzo są nieznaczne. Je­
dnakże są dwie znane pieczary, w których czło­
wiek więcej jak przyrodzenie uczynił; jedna 
z tych jest owa sławna i już dobrze znana 
pieczara kijowska, druga mała i dotąd nieopi­
sana dokładnie pieczara pod wśią Straćzem, 
w cyrkule lwowskim będąca.

Wzgórza, w których ta pieczara leży, są 
ostatniemi granicami owej wysokiej płaszczyzny 
podolskiej; na nich wr tej stronie kończą się 
wszystkie cechy, tę płaszczyznę znamionujące. 
Strumień, płynący z lasów dawnego wojew ódz- 
tw7a bełzkiego, oblewa od zachodu te wzgórza, 
czyniąc u ich stóp rozległe stawy i zalewy, 
z których potem niesie swe wody do Dniestru. 
Wzgórze, na którem wioska Stracz leży, jest 
w tej stronie najwyższe, piasek jest najobfitszą 
jego częścią, a podstawą kamień wapienny. 
Ściana w?zgórza południowo-zachodnia, podmu- 
lana w’oda, pokazuje ogromne massy tego ka­
mienia, a pojedyncze oderwane bryły jego, gę­
sto leżą po różnych częściach W’zgórza i u stóp 
jego. Las sosnowy całe prawie wzgórze okryw’a. 
Na spadku wzgórza północnym, nieco wyżej 
połowy jego wysokości, jest otwór szczupły, 
przez który wchodzi się w obszerną, acz dosyć 
nizką pieczarę. Pieczara ta, prawie okrągła, 
może mieć do 20 sążni średnicy; w’ysokość naj­
większa nie dochodzi dwóch sążni. Sklepienie 
jej z wapiennego kamienia jednostajnego, wspiera

30
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sie na drobnych tegoż kamienia bryłach, które 
ograniczają pieczarę. Z tej pieczary postępując 
w kierunku południowym, wchodzi się w  wazki 
ganek, nieco od pieczary wyższy, także w k a - 
mieniu wydrążony, który do 15 sążni długości 
dochodzi. Ganek ten, wraz z pieczarą, budową 
swą i powierzchnia ścian, okazują, iż są dzie­
łem natury, ręka ludzka mało tu śladów zo­
stawiła. Od wnijścia w ięc, aż do końca ka­
miennego ganku, bryła kamienna ma blisko 
35 sążni w  kierunku poziomym południowym. 
Gdzie się ta bryła kamienia kończy prawie pio­
nowo , zaczyna się massa fiasku żółtego, tak 
mocno zbitego i stężałego, iż na pierwszy rzut 
oka zda się być massą piaskowego kamienia. 
Gdy kamienne wydrążenie za szczupłem być 
musiało do pomieszczenia ludności sąsiednich 
stron, do niego się w niebezpieczeństwach chro­
niącej , a piaskowa owa massa bezpiecznie do­
zw alała w  sobie czynić wydrążenia, jaskinia 
rozszerzała się z czasem w kierunku południowo- 
wschodnim. D zisiaj, nie licząc części kamien­
nej, samo wydrążenie w piasku do 1500 kroków 
długości dochodzi.

Część pieczary w piasku wykonanej, zaczyna 
sie gankiem tejże wysokości i szerokości, jak  
ganek kamienny, pierwszą pieczarę kończący. 
Im jednak dalej postępuje się ku południowo- 
wschodniej stronie, ganek zaczyna się rozsze­
rzać, a w  odległości 60 sążni od wnijścia pie­
czary, zamienia się w okrągłe prawie, do 15 są­
żni średnicy mające miejsce, nad którem płaskie 
wiśi sklepienie. 'Miejsce to lud nazywa P risto ły  
(ołtarze); snadź tu kapłani, z ludem się chroniąc, 
odprawiali tu dla niego nabożeństwo. W  ścia­
nach pieczary tej widać na około wydrążenia 
niższe, okrągłe, jakoby piece, które zapewne 
za składy i miejsca do spania służyły. Jest 
też i kilka dłuższych ganków na różne strony; 
te kończą się prawie wszystkie na bryle wa­
piennego kamienia, i dla tego uważać ją  można 
jako próby, które czyniono w celu rozprzestrze­
nienia miejsca tego ucieczki. W  kierunku tylko 
południowo -wsęhodnim, gdy nie natrafiono na 
kamień, postąpiono dalej. Ganek, który w tym 
kierunku idzie, im więcej się od Pristołów Od­
dala, te'm bardziej ważkim się staje. W  odle­
głości 30 sążni od tego ostatniego miejsca, roz­
dziela on się na dwie odnogi. Prawa prowadzi 
do tak zwanej studni; nią idąc, gdy się uczyni 
około 200 kroków, przychodzi się do najwyż­
szej części w całe'm te'm podziemiu. Ma ona 
kształt nieforemny czworoboczny, i leży naj­
głębiej ze wszystkich części podziemia strackiego. 
Cały ganek, do niej wiodący, dosyć nagle zba­
cza od poziomego kierunku, a w samej tej j a ­
skini jest wygłębienie znaczne, w którego dnie 
widać jeszcze mały otwór, niżej daleko idący. 
Podanie ludu głośi, żd tym otworem dochodzono 
dawniej aż do staw u, który oblewa wzgórze 
od strony południowej. Gdy atoli piasek w tej

stronie najmniej ma mocy i zbicia, droga do 
stawu znacznie już dziś zasypana, nie dozwala 
przejścia.

Lew a odnoga składa się z ważkiego ganku, 
który coraz wyżej się podnośi. Ganek ten, gdy 
w samym piasku idzie, nie zbacza zwykle od 
linii prostej; gdy jednak przyszło mu się spot­
kać z większą kamienia b ry łą , omijając ją, 
czyni różne zakręty. Są w nim miejsca, w  któ­
rych nie mogąc ominąć kamienia, przebito w  nim 
ważkie przejście; są też i tak ie , gdzie lubo 
ściany są z kamienia, przebicia tego nie znać, 
ale w idać, że tylko uprzątniono drobny rum i 
piasek z pomiędzy wielkich brył kamiennych. 
Jak kamienie układając się, zostawiały między 
sobą miejsce, łatwiejszym do poruszenia mate- 
ryałem zapełnione, tak też ganek idzie; w miej­
scu, zwanem wschody, trzeba się wspinać po 
kamieniu na 5 przeszło sążni. Najodleglejsza 
część ganku tego tej jest budowy, dla tego też 
najmniej wygodna. Miejscami przychodzi sie 
czołgać, chcąc dalej postąpić; a w odległości 
2000 kroków) blisko od wnijścia w tę odnogę, 
sklepienie tak jest nizkie, iż dalej postąpić nie 
można. Lud utrzymuje, że później są jeszcze 
niektóre wyższe miejsca, ale że w  ogóle wszę­
dzie nizko. O końcu tej odnogi żaden z prze­
wodników nie umiał dać sprawy pewnej, cho­
ciaż wszyscy zgadzali się na to , że jaskinią tą 
dojść można aż do Kijowa. Ale to łączenie się 
z Kijowem, wspólne jest wszystkim w tych stro­
nach pieczarom; lud ruski tutejszy, gdy mu na 
powierzchni ziemi odjęto z tern świętem w oczach 
jego miastem zw iązki, cieszy się przynajmniej 
bajecznemi podziemnemi drogami.

W  częściach piaskowych podziemia tego, 
oprócz brył wielkich kamienia, często spostrze­
gać się dają drobniejsze jego pokłady, lub po- 
jedyńcze, oderwane małe ułomki. Pokłady te, 
i te drobne cząstki, wszystkie leżą poziomo; 
gdzie jaskinia jest wyższa, tam i kilka takich 
pokładów, piaskiem przedzielanych, widzieć mo­
żna, a odległość jednego od drugiego nie prze­
chodzi czterech stóp. Drobne ęojedyńcze k a­
mienie, w  piaskową massę wmieszane, wszy­
stkie mniej więcej są zaokrąglone. Powietrze 
w całem podziemiu czyste i suche, tylko w  dal­
szych kamiennych częściach nieco jest wilgoci. 
Wszędzie na sklepieniach znać ślady dymu. 
Że ślady te w znacznej części z dawnych pozo­
stały czasów, nie podpada wątpliwości, ale i 
to mieć na uwadze należy, że prawie codzienni 
w tej pieczarze goście, swemi pochodniami, nie 
małą ich część utworzyli.

Były podania o jakichś starożytnych ruskich 
napisach w' pieczarze strackiej, odwoływano się 
naw et do nich; że napisy także tam być mogły, 
przeczyć nie można, dziś jednak kilkogodzinne 
pilne poszukiwanie, do niczego w  tej mierze 
ważnego nie doprowadziło. W prawdzie w czę­
ściach piaskowych podziemia, gęste są napisy,
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i u iicuaK ieram i ? a ie  le  m 
więcej prawie nie w yrażają, jak  imie, nazw: 
sko, niekiedy datę i herb, rzadko koncept jaki: 
lub wierszyk odwiedzającego własny lub pc 
życzany. Krasicki, W irgiliusz, Szyller i t. < 
towarzyszą tu nazwiskom gości. Materyał inięfc 
ki, mało pracy zadając, mnoży codziennie liczb 
tych napisów. Być może, że i dawne jaki 
pismo musiało ustąpić troskliwości odwiedzają 
cycli o uwiecznienie pamiątki pobytu w  Straczl 
Z dat, które widzieć można przy tych napisacl 
żadna nie przechodzi wstecz za wiek ośmnast’ 
TYie można jednak ztąd czynić wniosków' o da

wnusiu le j j  asam i, iu jesr le j jej części, którą 
ludzie wykonali. Garb, który na spadku góry, 
przed wnijściem do jaskini, powstał z piasku i 
ułomków’ kamienia, z jaskini wyniesionych, po­
rósł już grubemi drzewami.

Historycznych podań o zdarzeniach tego 
miejsca nigdzie napotkać nie można. Cerkiew 
w’ Straczu, często niszczona, nie dochowała ża­
dnych pism. Podania ludu więcej cudownością 
się zajęły. Oprócz opowiadań o owym związku 
podziemnym z Kijowem, można tu jeszcze usły- 
szyć każdego w ieśniaka z głęboką wiarą utrzy-
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mującego: że, gdy Preświata Diwa (Najświęt­
sza Panna) uciekała przed Tatarami, ziemia sa­
ma się jej rozstąpiwszy, tę jaskinię utworzyła. 
Opowiadają tez o dziewce jakiejś, która wszedł­
szy do pieczary jednej po wielkanocnej komunii, 
przebyła w niej aż do drugiej, bez pożywienia, 
a gdy na drugą Wielkanoc wyszła, skoro ją  
tylko ksiądz pobłogosławił, w proch się rozsy­
pała. Wszystkie te podania mają źródło w  po­
bożności ludu. Następne jednak, nie bez przy­
krości, słuchać przychodzi: „Lud schronił się do 
jaskini przed K o n fed erak am i z bydłem i zbo­
żem; jeden z wieśniaków wyszedłszy, zastrzelił 
komenderującego (opowiadał to urlopnik z woj­
ska austryackiego), Konfederaci, mszcząc się, 
naznośili przed otwór jaskini słomy, i tę zapa­
lili, a dym wydusił wszystkich ludzi w niej 
będących; jedna tylko niewiasta, W’miejscu zwa- 
nem stu d n ią , zatkawszy otwór pierzyną, oca­
la ła .“ Tak więc tatarskie okrucieństwo Konfe­
deratom przypisano. Żal się robi, spotykając 
w tych stronach dawnej Polski nie jedno podo­
bne przekręcenie, a to tern więcej, że przekrę­
cania te za naszych powstają czasów. K.

Samuel Zborowski.
(D okończenie.)

Byłoto podczas wesela Jana Zamojskiego 
zGryzeldą Batorówną, że król za namow ą kan­
clerza, Krysztofowi Zborowskiemu, podczaszemu 
koronnemu, proszącemu o jurgielt 4000 złt., nie­
gdyś przez Prusaka Sperwajna pobierany, od­
mówił. Przyczyna ta , oraz dawmiejsza jeszcze 
uraza, z powodu mianowania Zamojskiego na 
kanclerstwo, o który urząd Andrzej Zborowski, 
marszałek nadworny, się ubiegał, tym bardziej 
jeszcze gniew między Zamojskim a Zborowski­
mi rozżarzyła, gdy ów dumny kanclerz, który 
wielki wpływ na rządy Stefana wywierał, i o 
którym nawet z tego powodu krążyło przysło­
wie: „że trzyma wilka zauszy“ ( l ) ,  pogardza­
jąc Zborowskimi, starał się wyzuć Samuela z łaski 
królewskiej. Dowiedziawszy się o tem Samuel, 
pisał w obronie swej listy do króla, w których 
dosyć obelżywie o zawiści Zamojskiego wspo­
minał. Rozjątrzony kanclerz postanowił zemstę 
swa na zgubie Zborowskich ochłodzić. Wtedy 
właśnie uciekł Samuelowi pachołek bandurzy- 
ata, Wojtaszek Długoraj zwany, zabrawszy 
listy Krysztofa Zborowskiego, zawierające skargi 
na niełaskę króla. (2) Byłoto staraniem Za-

(1) W ilcze zęby służyły za  h erb  Stefanow i Batorem u.
(2) L isty  te wydrukow ane są w nader rządkiem  d z ie ł­

k u  A ndrzeja R zeczyckiego: A ccusationis in  Ckristopho- 
rum  Sborovium  actiones tres . Cracoviae 1584. W  j e ­
dnym  liście pisze K rysztof m iędzy innem i do b ra ta : 
„ T a k  tedy classicum  cecinerun t (sp iknęli się) zagnieść 
i w niw eez obrócić dom nasz. Zaczym  i leda w rony 
k ra k a ją : acz w  ty ł i za uszym a, ale  k rakają  p rzedsię,

mojskiego z listów owych króla, o przeniewie- 
rzeniu się Zborowskich przekonać, a nieostro­
żność Samuela, który podczas bytności Stefana 
na Litwie odważył się przemieszkiwać w miej­
scu, do starostwa krakowskiego należącem, ‘po­
dała go w ręce kanclerza. Zamojski odebrawszy 
wiadomość o pobycie Samuela u siostrzenicy 
Włodkowej we wśi Piekarach, czyli (podług 
Heidensteina) Pieczma koło Krakowa, wysłał 
jako starosta krakowski, wieczorem oddział 
zbrojnych pod dowództwem Stanisławę Żół­
kiewskiego i Mikołaja Urowieckiego, podstaro- 
ściego krakowskiego. Ci ominąw szy rozstawione 
w Jakubowicach straże Zborowskiego, naszli 
dwór nocą, bezbronnego Samuela pojmali, i 
W'krytym wozie do Krakowa odesłali, gdzie 
w ostrem więzieniu na zamku dni czternaście 
siedział. Zamojski, który wiedział, jak pospól­
stwo krakowskie, zwłaszcza Akademia na to 
mruczała, mimo próśb zebranego rycerstwa, aby 
się z wyrokiem aż do wyraźnego rozkazu króla 
wstrzymał, nieczekał sejmu, i dnia 26. Maja 
1584. ze świtem Samuela Zborowskiego dał 
ściąć za zachodnią bramą zamkową, chcąc tym 
sposobem pozbyć się na zawsze dość niebez­
piecznego przeciwmika i zarazem upokorzyć ro­
dzinę mu niemiłą.

Takto padł ofiarą osobistej nienawiści mąż 
rycerskiemi czynami wsławiony, do ostatniej 
chwili posłuszny rozkazom króla swego, le­
pszych zaiste godzien losów. Tragiczną śmierć 
tego wojownika, którego sam kat na rusztowa­
niu miecz porzuciwszy, równie jak owego rzym­
skiego Mariusza, ścinać niechciał, żywemi bar­
wami maluje współczesny rękopism (wydruko­
wany w Pamiętniku warszawskim z r. 1817., 
T .V II., str. 187 — 200), kończąc słowami: że 
tym sposobem zginął człowiek ni ewinny.  Bez­
stronni pisarze XVI. wieku oddają słuszną cześć 
jego męztwu, a sam B. Paprocki, niechcąc się 
przez wyrzeczenie prawdy narazić możnemu 
stronnictwu Zamojskich, wolał zamilczeć ohydną 
śmierć onegoż. Samuel Zborowski wyznając na­
ukę Kalwina, miał za żonę Zofiją, córkę W a­
wrzyńca Spytka Jordana, kasztelana krakowskie­
go, z którą zostawił dwóch synów, Samuela i 
Aleksandra, i dwie córki, Annę i Krystynę.

Śmierć Samuela Zborowskiego, powiada 
współczesny J. D. Sulikowski (3 ), nietylko ro­
dzinę całą smutkiem napełniła, ale nawet dla 
samego królestwa była dosyć szkodliwą, zaraz 
po ścięciu bowiem kazał Andrzej Zborowski 
przez woźnych po wszystkich czterech rogach 
rynku krakowskiego obwołać, że brat jego nie­
sprawiedliwie był skazanym, gdyż się właśnie

skoro jas trząb a  (herb rodzinny Zborow skich) zajzrzą. 
Cóż tu  czynić? Przedsię tak  czynić i  postępow ać so ­
b ie , ja k  mężom  przystoi. “

(3) J ,  Dem. Sulikovii: Com m entarins breyis rerum
polonicarum  a m orte Sigism undi A ugusti. D antisci 
1647., str . 150.
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do W łoch na siedlisko w ybierał; a Rrysztof 
Zborowski święcie poprzysiągł pomścić się krwi 
niewinnej, i w tym celu rożne knował spiski. 
Na burzliwy z tejże przyczyny sejm warszawski 
roku 1585. przywieźli bracia ciało zabitego, i 
w  trumnie wpośród senatu postawili; przywiódł­
szy także małe dziatki nieboszczyka przed króla, 
prośili o ukaranie Zamojskiego za ten czyn sa­
mowolny. Zamojski wszelakoż uszedł kary, 
wsparty potęga króla, lubo nie bez obawy. Ro­
biono zasadzki na życie jego i szlachta sama 
na zwichrzonym tym sejmie, który dziejopiso- 
wie naśi do dnia sądnego równają, porwała sie 
do broni. To dało przyczynę do wielu rozte­
rek i kłótni w królestwie, trwających jeszcze 
za Zygmunta III.

Obraz Samuela Zborowskiego znajduje się 
w'zbiorze zakładu imienia Ossolińskich, daro­
wany od księcia Henryka Lubomirskiego; w i­
dać na nim tego wojownika w  śile męzkiej, 
w  żupanie atłasowym i czerwonej delii; ‘ który 
ubiór w  dzień ścięcia według pomienionego rę­
kopisu i P. Piaseckiego (Chronica gestorum m 
Europa singularium. Cracoyiae 1645., str. 17.) 
miał na sobie. Podpis zaś, zdjęty z listu poto­
cznego Samuela Zborowskiego, pisanego z Z ło­
czowa d. 14. Septembris 1573. do matki. List 
ten posiada hrabia Józef Dzieduszycki.

H u c u ł y .
(Dalszy c iąg .)

Na parę lat przed śmiercią, Dobosz kazał 
ze skały krzyż wyciosać, z ruskim napisem, i 
ma być w górach za Kossowem, w osadach Hu­
cułów. Lubo w pobliżu tych stron zbierałem 
o nim podania, dla ważnych przeszkód, nie mo­
głem sprawdzić tej powieści ludu.

Teraz przytoczę pieśń, którą o Doboszu Ruś 
dotąd śpiewa. W  zbiorze W acława z Oleska 
znajduje się taż sama pieśń, ale niedokładnie; 
z kilkunastu pieśni, które słyszałem, zebrałem 
piesn cala dokładną, jak  ją  wypisuję:

1.
O j po p id  Jiaj icleneńki,
C hodyt Dobosz m o lodeńki:
C h o d y t Dobosz po d o tyn i,
P o zełcnyj m uraw yni.
I \a  sop iw ku  : 1) w y h ry w a je , 
i " j  na n izku  n a le lia je :
Topircem  sia podp ira je ,
T a j  na chlopci p o k łyka je . 
t f O j ! w y  chlopci'. w y  molo dc i,
O j 1 schodył sia S y n yh irc i:
D udem  radu  spotom  m aty ,
C zy B olecliiw , czy D o ty n u w ?
K o t B oleehiw  ro zbyw ały ,
S r ib ło , zło to , rozsija ły  :
M id , horyw ku , ro z ływ a ły !
O j!  toy chlopci, w y  molo d c i!

i na( ,RuSsi.P!łk* ’ r°dZa-i Pis2Cata,ki> "górach używanej

P ij  demo w si w raz  iv h o stii 
Ustaw a j te w s i raneńko,
Uberajte sia  borzeńko :
U  po sto ły  sk ira n y j,
I  w  o to ki szo w ko w yj.
T a j  p i j  demo do S te fa n a  D zw in k i, 
I  do je h o  krasnej z y n k i,“

OPRYSZKI.
O j!  D oboszu! ty  P ane nasz,
T a m  p ry h o d a  bude na  n a s •

DOBOSZ.
N o !  na menc u w a ża j te.
Po d w i ku le  n a b iw a jte :
S ta ń te  ch łopci p id  w oro ta ,
A  j a  p id u  p id  w ikońce .

2.
DOBOSZ.

D obry  weczer S te fa n o w a ,
A  weczer a czy hotow a?
C zy spysz serce, ta  czy czujesz>
C zy Dobosza zanoczajesz,
C zy spysz serce, czy ne czujesz,
Oj'- czy sama ty  nocujesz?

STEFANOWA.
O j ’,  j a  ne sp iu , ta wse czuju ,
TL aj damac hy ne znoczu ju! 
o j  ! j a  ne sp iu , no wsc czu ju .
B o  weczereńku h o tu ju z  
I  weczcra ne hotow a,
B o  S te fa n a  ne m a doma  
B ude ona duze p y ln a ,
I  w sim  lu d ia m  bude dyw n a -*

DOBOSZ.
C zy ty  w y jdesz o tw yra ty ,
C zy sia m a ju  d o byw ały  ?

STEFANOWA.
N e kazu sia d o b yw a ły , '
I  ne p id u  o tw yra ty  :
Szczeby sy lk i  za zyw a ty ,
M oi dw ery rozłupa ły .

DOBOSZ (zgniewem)o 
P usty  suko , w raz do cha ty ,
Szob dw ery ne w yw a la ty .

STEFANOWA.
T V  menc dw ery tiso w y j,
TV  menc za m ki sta lo w yj.

DOBOSZ*
N e  pom ozut zam ki tw oje,
J a k  p id ło zu  p leczi m oje.

TVziaw sia Dobosz dobuw aty ,
W z ia ły  za m ki w id lita ty  l 
O dne dwerz bym  o tw o ryw ,
A  d ru h i łysz p id c liityw  :
S te fa n  D zw inka  w  serce w  city  w .
Szcze w staw  Dobosz, w yjszow  z chaty;, 
N em ih  kroku p o siupa iy .

DOBOSZ.
T reba  cliłopci u tika ty ,
E j !  w y  ch łopci! w y  m o ło d c i!
TV ozm it niene na toporci, 
P rzyb lizy is ia , błyzsze k łm e n i:
O ! ja k ż e  tiazenko meni.
TV ynesit m i a w  C zo rn o -h o ru ,
Położy  t m ia na ko łodu  x
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B u d e  zim n y j w itcr d u ty , - 
B ude mene lio łoduty ,
W ezo rn u -lio ru  zanesit m ia  :
N a  dribn ij m ak rozsiczyl m ia !  
N a j sia L achy  ne zb y tku ju t,
M oje lito uc czw ertu ju t. 
p yo źm it mene w  Czorno  - horu, 
P o ło żył m ia  tam  p id  buka,
T am  nam  bude w sim  rozłuka !

A  w y  chłopci! w y  m ołodci, 
N ew isty  sia ne zw ira jte ,
B o  u  ne ji tolko w iry ,
J a k  na  w o d i to ji p i n y 1 
B o newista i zd radza je , 
S rib ło , zło to , żaberaje,
I  zdorow la  w id y jm a je .

O PR Y SZK I.
O j, Do boszu! D oboszczuku, 
Czomżeś ne w b yw  ło ju  suku,

D O B O SZ .
Ja kże  j a  j u  w b y ty  m aw , 
l to ły  j a  j u  szcze kochaw .

O PR Y SZK I.
O j , Doboszu l ty  pane nasz, 
PUełyka p ry lio d a  na nas:
D eż m y budem zym ow aty ,
T o  ho lita  litów  a ty ł  
P iszłyb y  m y w  U herszczynu,
W  d a leku ju  U krainiei 
N o  i tam  rny złe zro b yły ,
I  tam  m y sy preszkodyły .

D O B O SZ .
O j!  budele zim ow ały ,
T oho  lita  lito w a ły  ; 
fV S ta n is ła w i  na rynoczku, 
tV t ia ik ic h  dybach, w  żelizoczku. 

T a m  budete noczow aty,
T a m  budete d n i dn io w a ty , 
T a m  budele noczow aty, 
B u d u t p tyc i tiło  rw a ty .

1 V pa ły  L a c h y , w sieli zabra ły ,
B u k i  nazad  p o w iąza ły  :
B u k i  nazad p o w ią za ły ,
Do k o n y j .p o p ryp yn a ły .

Pieśń tę m iał sam ułożyć, kiedy ranny za­
niesionym został na pobhzka gorę pod wsią 
Kośniacz, którą odtąd nazyw ająD oboszową-Gorą. 
Tam przygrywając na sopiłce, w yśpiew ał pieśń 
całą i skonał.

Banda Dobosza, nie długo goszcząc, wychw y- 
taną została; dwóch ostatnich opryszków w D ro- 
hobyckiem państwie wydali się w karczmie po 
pijanu, dy zaczęli przypominać sobie, ja k  w na­
padzie na BolecftóW, dla dowiedzenia się o pie­
niądzach, ludzi piekli i w bijali w p ię ty  gwo­
ździe. (1 )

(1) Ł . JE. B . , z urojonych w łasnych b a śn i, napisał 
pow ieść . „O p ry szk i w K arp a tach ,“  w k tó re j w yprow a­
dza na w idow nią Dobosza, Przedm iot zaiste poetyczny, 
lecz, na nieszczęście, z prostego H ucuła zrobił rom an­
sowego francuzkiego b o h a te ra , przez co cała powieść, 
um ieszczona w H aliczanm ie T . H*» mało warta u w ag i: 
zasługuje jen o  na wspomnienie śliczna pieśń opryszków,

N akładem  i  drukiem E r n e s ta  G u n th

Ostatni ze śmiałych wodzów opryszków był 
Głonka, który się zjawił w roku 1818. w  tychże 
samych Karpatach, co i Dobosz. Dzierżawca 
wsi Krzyworównia, P. Gorzecki, za pomocą 
dwóch dworskich H ajduków, uwolnił od prze­
strachu całą okolicę. W innem miejscu o tym 
rozbójniku opowiedziałem obszerniej.

(D okończenie nastąpi.)

Doniesienie literackie.

W  Poznaniu wyszły nakładem redakcyi Orę­
downika następujące dzieła, których w księgarni 
E rn e s ta  G iin th e ra  w  Lesznie i Gnieźnie na­
być można:

1. Ołtarzyk nowy dla katolickiego Chrze- 
ścianina, to jest: nabożeństwo najpotrzebniejsze, 
Poznań 1840.

2. Słowo Boże, z starego Testamentu wybrane 
podług tłumaczenia J. W ujka, zdołączonemi na­
ukami moralnemi. 1840.

3. Katechizm rzymsko-katolicki, podług nie­
mieckiego Schmidta, z dołączeniem łacińskich ko­
ścielnych pieśń, ministrantury łacińskiej i Mszy 
ś. po polsku. 1840. Trzy ostatnie dziełka, po­
dług planu Schmidta ułożone, stanowdąc całość, 
zawierają treść religii chrześciańskiej.

4. Obraz Polaków i Polski, przez hr. Ed. 
Raczyńskiego: a) Pamiętniki do panowania Au­
gusta III., Tom. 3. b) Pamiętniki Wybickiego, 
Tom. 3. c) Opis obyczajów za Augusta III., 
przez Kitowicza, Tom. 4.

5: Historya panowania Jana Kazimierza, przez 
hr. Ed. Raczyńskiego. Tom. 2., z wizerunkiem 
Jana Kazimierza.

6. Pamiętniki Milerowe do panów. Stefana 
Batorego.

7. Żywot Bogusława Radziwiłła, z dawnego 
rękopismu lir. Działyńskiego wydany.

8. Satyry Opalińskiego, przedrukowane z pier­
wszego wydania.

9. Poezye W aśilewskiego, Tom. I.
1 0 . Obraz miasta Poznania, przez J. Łuka­

szewicza, Tom. 2.
11. W ybór prozy i poezyi dla szkół niższych.
12. Poeta i świat, przez Kraszewskiego.
13. Żywoty sławnych Polaków, t. j .:  B. No­

wodworskiego, księcia Albrychta Radziwiłła i 
Bogusława Radziwiłła, z dawnych rękopismów 
wydane przez hr. Ed. Raczyńskiego.

przez Jan a  Nep. Kamińskiego napisana, której początek; 
, , Ciągną chm ury, a śród chm ur,
Pragnie deszczu k a n ia :
W  czarnej puszczy naszych gór,
Chyżo bu ja  lania.
B uja lan ia , buja koń,
H ej ! O pryszk i, bijm y w d ło ń !“

Zob. P .  1. r . III ., T . I . ,  N. 5 . ,  str . 33.

W Lesznie . (Redaktor: J, Łukaszewicz.)


